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      Seria zMercedes Thompson:


      
        	Zew księżyca


        	Więzy krwi


        	Pocałunek żelaza


        	Znak kości


        	Zrodzony ze Srebra


        	Piętno rzeki


        	Żar mrozu


        	Zamęt nocy
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      Udręczonym Wydawcom, którzy nigdy nie tracą cierpliwości. Mężom, którzy karmią konie. Dzieciom, które same się odwożą isame sobie gotują. Weterynarzom, którzy okażdej porze dnia inocy odbierają histeryczne telefony. Iwszystkim, którzy poświęcają swój czas, talenty oraz energię, aby pomóc potrzebującym izawsze służyć im wsparciem. Bardzo Wam dziękuję.
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      Rozdział 1


      Rozrusznik zakaszlał, uruchamiając zmozołem potężny silnik starego buicka. Współczułam mu, wiedziałam bardzo dobrze, jak to jest zmagać się ze znacznie silniejszymi przeciwnikami. Jestem zmiennokształtnym kojotem żyjącym wświecie wilkołaków iwampirów – wtym przypadku dysproporcja to mało powiedziane.


      –Jeszcze raz – poprosiłam Gabriela, mojego siedemnastoletniego pomocnika biurowego, aktualnie siedzącego za kierownicą matczynego samochodu. Siąknęłam ibez szkody dla roboczego kombinezonu otarłam nos oramię. Katar jest nieodłączną częścią pracy wzimnie.


      Ale uwielbiam swoją robotę, naprawianie samochodów, cieknący nos, upaprane smarem ręce icałą resztę.


      Ta praca to głównie pokaleczone palce ifrustracja przeplatana krótkimi momentami tryumfu, które wynagradzają minusy. Na dodatek stała się dla mnie azylem od chaosu, który ostatnio zawładnął moim życiem – mało prawdopodobne, żeby właściciel zginął, jeśli nie uda mi się naprawić jego pojazdu.


      Nawet jeśli to wóz jego matki.


      Gabriel skończył wcześnie lekcje, awwolnym czasie podjął próbę reanimacji samochodu mamy. Wefekcie opornie działające auto ostatecznie odmówiło współpracy, więc przy pomocy kumpla przyholował rzęcha do mojego warsztatu.


      Buick zakaszlał dychawicznie. Odsunęłam się od otwartej komory silnika. Silnik działa dzięki paliwu, powietrzu iiskrze – pod warunkiem że dany egzemplarz nie jest totalną ruiną.


      –Nie zaskakuje – stwierdził Gabriel, wrazie gdybym sama nie zauważyła.


      Zacisnął smukłe, lecz spracowane dłonie na kierownicy. Na policzku miał smugę od smaru, ajedno oko przekrwione, bo przed wczołganiem się pod podwozie nie założył gogli roboczych. Wnagrodę do oka wpadł mu przerdzewiały kawałek upapranej towotem blachy.


      Mimo że wielkie dmuchawy utrzymywały powietrze wewnątrz tuż ponad granicą zimna, oboje mieliśmy na sobie kurtki. Trudno porządnie nagrzać warsztat, kiedy co chwilę otwiera się drzwi garażowe.


      –Mamamma musi być za godzinę wpracy, Mercy.


      –Dobra wiadomość jest taka, że raczej nie ty go wykończyłeś. – Wychyliłam się zza podniesionej maski, spoglądając wrozgorączkowane oczy nastolatka. – Zła, że nie da rady ruszyć go wciągu godziny. Ława przysięgłych jeszcze nie zadecydowała, czy wogóle kiedyś pomknie asfaltem.


      Gabriel wysiadł zsamochodu ipochylił się nad Zaprzęgiem Mechanicznym swojej Zaczarowanej Dorożki, jakby wypatrywał zepsutego kabelka, który ewentualnie przeoczyłam, adzięki któremu samochód mógłby cudownie ożyć. Zostawiłam go wtej rozpaczliwej zadumie iposzłam do biura.


      Za kontuarem znajdowała się odrapana, niegdyś biała tablica zhaczykami. Wisiały na nich kluczyki od samochodów, nad którymi pracowałam, plus kilka innych, tajemniczych. Te ostatnie zastałam tu już, przejmując warsztat. Wzięłam kluczyki zbreloczkiem wkształcie tęczowej pacyfki, wróciłam do hali.


      Załamany Gabriel siedział znów za kierownicą buicka. Podałam mu brelok przez okno.


      –Masz, weź garbusa. Powiedz tylko mamie, że nie ma kierunkowskazów, więc będzie musiała sygnalizować ręcznie. Iżeby nie szarpała za mocno kierownicy, bo odpadnie.


      Szczęki chłopaka zacięły się wuporze.


      –Posłuchaj – zaczęłam, zanim miał szansę odmówić – to dla mnie ani kłopot, ani koszty. Garbus nie pomieści co prawda wszystkich dzieciaków... – nie żeby buick był wstanie pomieścić cały ten liczny drobiazg – poza tym ogrzewanie ledwo działa, ale jeździ, aja go na razie nie używam. Nad autem mamy będziemy pracować po godzinach, dopóki go nie uruchomimy, aoddasz mi pracę wswoim czasie.


      Byłam prawie pewna, że silnik buicka odszedł na niebiańskie złomowisko, awiedziałam, że Sylwii, matki Gabriela, nie stać na kupno nowego, podobnie jak nie stać jej na kupno samochodu. Dlatego planowałam zadzwonić do Zee, mojego starego mentora, zprośbą, by trochę nad nim poczarował. Ito nie wprzenośni – jeśli chodzi oniego, wgrę wchodziła prawdziwa magia. Zee, gremlin, należał do magicznych istot, ajego żywiołem był metal.


      –Ale garbus to twój projekt – protestował słabo Gabriel.


      Mój ostatni projekt, karmanna ghia, sprzedałam, azzysków, po oddaniu udziału tapicerowi iblacharzowi cudotwórcy, kupiłam garbusa zsiedemdziesiątego pierwszego roku ibulika zsześćdziesiątego piątego. Ijeszcze zostały mi jakieś grosze. Bulik był piękny, ale nie na chodzie, garbus przeciwnie.


      –Zacznę od bulika, weź kluczyki.


      Zrobił minę nad wiek poważną.


      –Dobrze, ale pod warunkiem że dopóki będziemy go używać, dziewczynki będą przychodziły wsoboty sprzątać.


      Nie jestem idiotką, ajego siostry były bardzo pracowite. Dla mnie czysty zysk.


      –Zgoda – powiedziałam natychmiast, żeby się nie rozmyślił, izacisnęłam mu dłoń na kluczykach. – Leć, zawieź samochód matce, żeby się nie spóźniła.


      –Wrócę niedługo.


      –Już późno. Będę się zbierała. Przyjdź jutro ozwykłej porze.


      Jutrem miała być sobota, oficjalnie warsztat powinien być nieczynny, ale ostatnie wycieczki iwalka zwampirami nadszarpnęły mój budżet, więc pracowałam po godzinach iwweekendy, żeby trochę nadrobić.


      Walka ze złem nie przynosi pieniędzy, azmojego doświadczenia wynika, że przeciwnie, pochłania je. Na szczęście wszystko przemawiało za tym, że zwampirami mam już spokój. Ostatnia przygoda omal nie skończyła się dla mnie tragicznie, zaczynało mi już brakować fartu. Kobieta, której talentem jest zaledwie przemiana wkojota, powinna trzymać się zdala od ekstraligowych rozgrywek.


      Odesławszy Gabriela do domu, zaczęłam zamykać warsztat. Zasunęłam drzwi, skręciłam ogrzewanie, pogasiłam światła. Szuflada kasy do sejfu, portmonetka do kieszeni. Właśnie miałam gasić ostatnią lampę, gdy zadzwoniła komórka.


      –Mercy? – usłyszałam Tada, syna Zee, który dzięki pełnemu stypendium uczył się na jednej zuczelni należących do Ligi Bluszczowej. Pradawni byli zaliczani do mniejszości, więc jego oficjalny status członka mniejszości plus wyniki wnauce otworzyły mu drzwi na uczelnię, na której utrzymywał się teraz dzięki własnej ciężkiej pracy.


      –Cześć, Tad, co słychać?


      –Dostałem wczoraj dziwną wiadomość na komórkę. Czy Fin ci coś dał?


      –Jaki Fin?


      –Fineasz Brewster, człowiek, do którego cię wysłałem, gdy policja aresztowała ojca pod zarzutem morderstwa ipotrzebowałaś informacji oPradawnych, żeby odkryć prawdziwego zabójcę.


      Dopiero po chwili skojarzyłam, oczym mówi.


      –Antykwariusz? Tak, pożyczył mi księgę. – Miałam ją już dawno zwrócić, ale... Jak często wpada wręce księga osekretach Pradawnych napisana przez jednego znich? Był to rękopis, więc odcyfrowanie zajmowało sporo czasu, aantykwariusz nie zachowywał się, jakby zależało mu na jak najszybszym zwrocie, gdy mi ją wręczał. – Przeproś go wmoim imieniu, oddam księgę jeszcze dzisiaj. Wieczorem mam randkę, ale zdążę przed spotkaniem.


      –Wzasadzie to nie wiem, czy chciał, żebyś mu oddała książkę, czy nie – odezwał się Tad po chwili wahania. – Wiadomość brzmiała: „Przekaż Mercy, żeby uważała na to, co ode mnie pożyczyła”. Ateraz nie mogę się do niego dodzwonić, jakby miał wyłączony telefon. Dlatego przekręciłem do ciebie. – Westchnął zirytacją. – Widzisz, Mercy, rzecz wtym, że on przenigdy nie wyłącza tego przeklętego telefonu. Ze względu na babcię, żeby mogła wrazie czego zawsze być znim wkontakcie.


      Babcię? Może Fineasz był jednak młodszy, niż mi się wydawało.


      –Martwisz się oniego – powiedziałam.


      –Ech, wiem, wiem. Jestem przewrażliwiony – przyznał.


      –To nic. Itak miałam mu oddać tę książkę. Tyle że jeśli zamyka normalnie, nie zdążę zanieść do sklepu. Masz jego adres domowy?


      Tad podał mi adres Fineasza. Zapisałam ipocieszyłam go, żeby się nie martwił na wyrost. Zamknęłam warsztat iwłączając cichy alarm, spojrzałam wkamerę. Adam pewnie nie patrzył, bo dopóki alarm nie został uruchomiony, monitoring działał bezobsługowo, rejestrując wszystko izapisując. Mimo to, zanim ruszyłam do samochodu, posłałam wkamerę całusa ipowiedziałam bezgłośnie: „Do zobaczenia”.


      Mój ukochany też był przewrażliwiony. Martwił się, jak kojot poradzi sobie wstadzie wilków, ajako wilkołak Alfa przesadzał ztroskliwością. Ponieważ na dodatek jego firma realizowała kontrakty na zabezpieczenia wróżnych agencjach rządowych, miał dostęp do całej masy narzędzi, którymi mógł zaspokajać swoje instynkty opiekuńcze. Choć na początku wściekałam się, że zainstalował kamery, teraz się znich cieszyłam. Kojoty posiadają ogromne zdolności adaptacyjne, to zapewnia im przetrwanie.
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      Fineasz Brewster mieszkał na drugim piętrze bloku nowego osiedla wWest Pasco. Miejsce to nie pasowało do kolekcjonera starych ksiąg, ale może miał dość kurzu istęchlizny wpracy, więc chciał uniknąć ich wdomu.


      Wpołowie drogi do bramy zauważyłam, że nie wzięłam księgi zsamochodu. Zawahałam się, lecz postanowiłam na razie jej nie ruszać. Została więc na tylnym siedzeniu Królika, owinięta wręcznik. Miał on pierwotnie chronić foliał przed resztkami smaru zmoich rąk, ale krył go też dobrze przed ciekawskimi oczami ewentualnych złodziei. Których raczej tu nie było.


      Wdrapałam się po schodach izapukałam do drzwi znumerem 3B. Policzyłam do dziesięciu izadzwoniłam. Nic. Kiedy zadzwoniłam ponownie, otworzyły się drzwi mieszkania 3A.


      –Nie ma go – powiedział ktoś szorstko.


      Odwróciłam się. Wprogu stał kościsty staruszek. Miał na sobie stare kowbojki, nowe dżinsy, kowbojską koszulę ikrawat bolo. Brakowało mu tylko kapelusza. Coś – chyba te buty – pachniało trochę koniem. Inieczłowiekiem.


      –Nie ma?


      Oficjalnie cały magiczny lud od dawna żył jawnie. Jednak tak naprawdę Szarzy Panowie, władcy pradawnych istot, dzielili je na takie, które społeczeństwo mogło poznać, itakie, które pozostawały wukryciu, ponieważ ich pojawienie mogłoby przerazić śmiertelników tudzież byli bardziej przydatni, udając ludzi. Na przykład troje zasiadających wsenacie. Wkonstytucji nie ma słowa otym, że nieczłowiek nie może zasiadać wKongresie, iSzarzy Panowie woleliby, aby tak zostało.


      Sąsiad Fina bardzo się starał, żeby brano go za człowieka, więc nie byłby zachwycony, gdybym wytknęła mu, że nim nie jest. Zatrzymałam swoje odkrycie dla siebie.


      Wwyblakłych oczach zamigotały iskierki, kiedy mówił:


      –Nie inie było go wdomu przez cały dzień.


      –Wie pan, gdzie może być?


      –Fin? – Staruszek roześmiał się, ukazując zęby tak proste ibiałe, że wyglądały na sztuczne. Amoże ibyły sztuczne? – Pomyślmy. Większość czasu spędza wantykwariacie. Bywa, że nawet siedzi tam przez całe noce.


      –Awczorajszej? Był tutaj?


      –Nie, nie było go. Może kupił jakąś rodową bibliotekę izostał wantykwariacie, żeby skatalogować nabytki? Czasem tak robi. – Nieczłowiek popatrzył wokno, oceniając godzinę. – Otej porze nie otworzy. Zamyka się wpiwnicy inawet nie słyszy dzwonka. Najlepiej niech pani idzie do antykwariatu jutro rano.


      Zerknęłam na zegarek. Powinnam się już przygotowywać do randki zAdamem.


      –Jeśli coś pani dla niego ma – odezwał się nagle nieczłowiek, spoglądając na mnie niewinnymi, niebieskimi oczyma – może pani zostawić to umnie.


      Magiczne istoty nie kłamią. Przywykłam tak myśleć, ale zpożyczonej księgi dowiedziałam się, że to nie jest takie proste ioczywiste. Nieczłowiek nie powiedział, że Fin jest teraz wantykwariacie, tylko że to możliwe. Nie powiedział też, że wie, gdzie jest Fin. Instynkt szturchał mnie dość mocno, zatem musiałam się wysilić, żeby udać swobodę.


      –Przyszłam sprawdzić, co uniego – wyjaśniłam zgodnie zprawdą. – Ma wyłączony telefon, więc się martwiłam. – Postanowiłam zaryzykować. – Nie wspominał osąsiadach. Pan wprowadził się jakoś ostatnio?


      –Jestem tu od niedawna – odparł izmienił temat: – Może zostawił ładowarkę wdomu? Próbowała pani dzwonić do antykwariatu?


      –Mam tylko jeden jego numer. To chyba komórka.


      –Przekażę, że pani była. Jak się pani nazywa?


      Uśmiechnęłam się przyjaźnie.


      –Proszę sobie nie robić kłopotu, jakoś go złapię. Cieszę się, że ma takich troskliwych sąsiadów. – Nie podziękowałam. Podziękowanie nieczłowiekowi sugeruje, że czuje się wobec niego zobowiązanym. Azobowiązanie wobec magicznego ludu to fatalna sprawa. Pomachałam mu wesoło na pożegnanie izeszłam na parter.


      Idąc do samochodu, czułam na sobie wzrok staruszka. Odjechałam kawałek idopiero wtedy zatrzymałam się izadzwoniłam do Tada.


      –Cześć – odezwał się głos wsłuchawce. – Tu moja poczta głosowa. Albo się uczę, albo wyszedłem na imprezę. Przedstaw się izostaw wiadomość, to może oddzwonię.


      –Cześć – przywitałam się zpocztą głosową Tada. – Tu Mercy. Fina nie ma wdomu. – Zawahałam się. Bezpieczna, we własnym samochodzie, zaczęłam myśleć, że może przesadziłam zpodejrzeniami wobec sąsiada. Im lepiej poznawałam Pradawnych, tym większy wzbudzali we mnie lęk. Możliwe, że ten był całkiem niegroźny. Albo bardzo groźny, ale nie miał nic wspólnego zBrewsterem. – Spotkałam sąsiada Fina – powiedziałam wreszcie. – Zasugerował, żebym zadzwoniła do antykwariatu. Masz tamten numer? Próbowałeś dzwonić? Będę jeszcze starała się namierzyć Fineasza.


      Rozłączyłam się izapuściłam silnik ze szczerym zamiarem pojechania do domu. Jednak tak się złożyło, że po chwili znalazłam się na drodze do Richland, anie do Finley.


      Podejrzany telefon Brewstera iten dziwny sąsiad sprawiły, że zaczęłam się niepokoić. Wkońcu antykwariat jest niedaleko, powiedziałam sobie. Nie zaszkodzi tam zajrzeć. Tad był na drugim końcu kraju isię martwił.


      Uptown Mall to najstarsze centrum handlowe wRichland. Wprzeciwieństwie do tych nowoczesnych molochów Uptown wygląda jak kilkadziesiąt sklepów różnej wielkości iwróżnych stylach skupionych razem iotoczonych parkingiem. WUptown miejsce znalazły przedsiębiorstwa, które nie miałyby szans wogromnym centrum handlowym wKennewick – bary nienależące do żadnej sieci, sklepy ze starociami, komisy, ciucholandy, sklep muzyczny, cukiernia, ze dwa puby ikilka składów typu tysiąc ijeden drobiazgów.


      Sklep Fina znajdował się prawie na końcu południowej części centrum. Posiadał dwie witryny, przyciemniane, żeby chronić książki przed światłem. Na większej umieszczono złoty napis: „Antykwariat Brewstera. Wypożyczalnia isprzedaż książek używanych ikolekcjonerskich”.


      Wśrodku nie paliły się żadne światła, adrzwi zamknięto na cztery spusty. Przyłożyłam ucho do szyby.


      Nawet wludzkiej formie miałam świetny słuch, nie tak doskonały jak ukojota, ale wystarczył, by stwierdzić, że wsklepie nikt się nie rusza. Zapukałam, co pozostało bez odpowiedzi.


      Wwitrynie przy drzwiach wisiała tabliczka zgodzinami otwarcia: „wtorek – sobota od 10.00 do 18.00, niedziela – poniedziałek wyłącznie po wcześniejszym umówieniu”. Numer ztabliczki był tym, który już miałam. Szósta już minęła.


      Zapukałam po raz ostatni iponownie zerknęłam na zegarek. Zakładając, że przekroczę przepisy, zostanie mi jakieś dziesięć minut, zanim wprogu stanie wilk.
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      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Wiele osób pomagało mi wprocesie tworzenia tej książki. Dziękuję Wam, Michaelu iSusann Boch, przyjaciołom zNiemiec, którzy poprawiali mój niemiecki iekwipowali Zee wjego magię. Dziękuję dwóm pracowniczkom KGH, które pomogły mi znaleźć bezpieczny azyl dla Samuela. Wybaczcie, że zgubiłam kartkę zWaszymi imionami, ale odezwijcie się do mnie, aumieszczę je wkolejnej książce. Dziękuję Sylvii Cornish ipaniom zklubu książki, które udzielały mi informacji związanych zlistami gończymi. Dziękuję sierżantowi Kimowi Lattinowi zDepartamentu Policji wKennewick, który odpowiadał na moje niezliczone, niecierpiące zwłoki pytania. Mojemu wspaniałemu mężowi, który tworzył wiele scen walk wtej ipoprzednich książkach. Tomowi Lentzowi, który posiada broń Kel-Tec iwraz zKaye oraz Kyle’em Robersonami udzielał mi istotnych wskazówek dotyczących broni palnej. Ijak zwykle, wdzięczna autorka dziękuje za talenty redaktorskie, którymi obdarzeni są ludzie czytający, krytykujący, komentujący idyskutujący wtrakcie procesu powstawania tej powieści: Mike’owi Briggsowi, Collinowi Briggsowi, Michaelowi Enzweilerowi, Debbie Lentz, Ann Peters, Kaye and Kyle’owi Robersonom, Sarze iBobowi Schwagerom oraz Anne Sowards.


      Oczywiście jako autorka biorę pełną iwyłączną odpowiedzialność za wszelkie błędy ipomyłki wtej książce.
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